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Za dwóc&
ojciec ma zgarbione plecy — nie umiem tego» Bo ï skąd?

i ciężki krok,  ̂ Toć zarabiałem juz na siebie,
włosy przedwcześnie posiwiałe zaledwiem skończył ę^ziewięć latl
i jasny,_ mądry wzrok. Nie byłem nigdy w żadnej szkole.&tefs!,rtsr ït■ ± 7-  ̂  • -
(pracował przecież już w warsztacie, A . mowi °Jciec*
gdy miał lat tyle, co ja mam!) • • *- A ja wiem,

Moj ojciec z trudem czyta Kur jer, że sobie wtedy, myśli o mnie
w pisaniu często robi błąd. iw  duchu cieszy się ogromnie

1— Nie umiem, synku — mówi' Bo ojciec, mój najlepszy druh,
do mnie, *— wie, że się uczę — za nas dwóch1'.

Kochani... nasza rodzinka przyjaciół Krasnoludków powiększa się każdego 
dnia. Dziś przyjmiemy do naszego grona z Rygi: Jadzię Chmielowską; z Daugaw*

Eils: Czesia Szklennika, Michasia Samowi cza i Mieczusia Kokina oraz dużo dzieci z 
iepaji: Renię Boller, Antosia Palczewskiego,. Wandzię Paleęką, Stanisława Gib- 

nera, Wicia Sinkiewicza, Romusia i Janka Bocianowskich, Władzia Parpucisa, Edzia 
Zielonko, Zytę Czerniawską, Dorjana Zwicewicza, Renię Kordelownę i Oto Dąbrow
skiego. Wszyscy których tu Wam przedstawiłem kochają tak jak W y swoją ga
zetkę i chcieli się bliżej z nią poznać.

A teraz jeszcze jedno, drodzy'przyjaciele. Kilkoro z Was-pyta czy Krasnoludki, 
otrzymały liściki Wasze i dlaczego niema tak długo na nich odpowiedzi. Otóż wi
dzicie było tak. Nasamprzód ten duży kra snoludek wasz przyjaciel, co pisuje do 
Was liściki, jednego tygodnia nie mógł pisaś wcale. Bolał go palec i ani rusz nie 
mógł utrzymaś gęsiego pióra w ręku. A niewiem czy Wy wiecie że Krasnoludki piszą 
zwykle gęsim piórem, tak jak to dawniej wszyscy ludzie pisali.-Otóż bolał go pa
lec, a pozatem nie miał gdzie odpisywać bo gazetka mała, a Waszych liścików dużo 
i każdemu trzeba trochę więcej napisać, aniżeli kilka słów, prawda? Wy napewno 
lubicie otrzymywać duże listy, ja także. Więc zebrały się wszystkie Krasnoludki i. 
Krasnale na naradę. Myśleli długo i wymyślili tak: na tej stroniczce co pisało 
»,Nasze listy" i były do Was odpowiedzi będzie nadal ten tytuł i pod spodem będzie 
napisane od kogo Krasnoludki otrzymały liścik; a ten duzy Krasnoludek odpowie
dzi będzie przysyłał Wam do ęlomu. Tak chyba będzie dobrze, co, jak myślicie? 
Zresztą, spróbujemy! Będzie źle, to Was jeszcze na naradę poprosimy i obmyślimy 
coś nowego. A my jak zwykle będziemy się spotykać na tej pierwszej stroniczce 
Krasnoludków co dwa tygodnie. Nie zapominajcie o swoich przyjacielach Krasno
ludkach, pisujcie do nich, zjednywujcie ,im nowych ,i nowych przyjaciół. Mówcie 
innym dzieciom o tem że dla nicn sazetka wychodzi żeby czytali ją i przenumerowali.



Pr zyg  o d a
B yło  to na podzim ku, k ied y  się chętn ie 

siada p rzy  kom inku. Poczern ia ły  śc iern i
ska, poczern ia ły  traw n ik i, gd z ie  n iegd zie  
oset sterczy Jub uschnięte k rw a w n ik i. 
A ku ra t w  samo południe p rzyb ieża ł Janu
szek ze szkoły  i leci do stndni po w odę  d la 
matusi. A  za nim  polecia ła  kocha jąca  go 
gąska biała.

N ab iera  Januszek w ody» a gąska w  
k rz yk  :

—  Jestem bardzo w ykszta łcona, od róż
n ię w ron ę od gawrona, a le  tak iego  cuda* 
ka, ja k  ten tu taj, gęgu, gęgu» n ie w id z ia 
łam  n igdzie  na zie lon vm  łęgu.

—  G d zież  ten cudak? —  Januszek u w aż
n ie  zerka i nagle, aż mu się w oda w y la ł*  
z  w iaderka . Pa trzy , śpi jak iś  Tu rczyn , 
oparty  o- studnię i p ierśc ien ie  na palcach 
m ien ią mu się cudnie, tu reck ie  na nim 
szaty, a w  ręku dyw an  kraszaty.

Budzi się nagle  T u rczyn  i w o ła : —  
Z b liż  się, chłopczyku, do mnie» to  c i po
w iem  ta jem nicę ważną ogrom n ie !

Z b liża  się Januszek: —  C hętn ie  poroe* 
m awiam  z panem, a le ed zież  to  pań w ę 
d ru je  z tym  tureckim  dyw anem ?

—  Oh, dyw an  to nic w ażn ego  . . . N o- 
sąę go  z sobą na w szelk i w ypadek , bo lu
b ię  siedzieć na m iękiem . A le  w idzisz, 
jest w ażn ie jsza  sprawa. O b ra li m nie w  
T u rc ji na m inistra spraw ied liw ości i oJ 
p ierw szego, kochanie, mam zacząć urzę* 
dowanie-

—  T o  cóż pan tu rob i u nas. bo n ie 
rozum iem?

— C zeka j, czeka j, zaraz zrozum iesz. 
O tóż, ja k  mnie w yb ra li na m inistra, w e z 
w ał mnie m ój stary  dziadek  do sieb ie i 
pow iedzia ł:

—  Wnusiu Abdulusiu, m inister spra
w ied liw ości musi b yć  sp raw ied liw ym  i 
musi znać spraw ied liw ość i n iesp raw ied li
wość na całym  św iecie. R adzę ci, wnusiu, 
pożycz sobie aeroplan i p rze jed ź  się tro 
chę po św iecie. G d z ie  zobaczysz jakąś 
rzer^  niespraw iedliw ą, za p '«z  ją  sobie 
notesiku i staraj się późn ie j ją  napraw ić 
W  swoim  kraju.
l- > -A  c zy  pan posłuchał rady  dziadusia?

—  A  naturaln ie, dziaduś m ó j pochodzi 
p rzec ież  z rodu sp raw ied liw ycn , k tó rzy  
p ierw si n ie  uznali rozb ioru  Polsk i. P o ży 
czy łem  sobie aerop lan  i je żd żę  od k ra ju  ao 
kra ju . A  w szęd zie  za trzym u ję  się p rzy  
studni, s iedzę god z in ę  i zap isu ję  w  notesi
ku każdą n iesp raw ied liw ość , ja k ą  mi się 
uda zau w ażyć. S iedzia łem  ju ż  p rzy  stud
ni tu reck ie j, fra n cu sk ie j, an g ie lsk ie j, 
w ło sk ie j i n iem ieck ie j, teraz s iedzę p rz y  
studni p o lsk ie j, ja k  w id zisz .

—  À  gd z ie  je s t pana aerop lan?
—  Tam  d a le j, na leśne j polan ie, szo fer 

mi go  p iln u je , kochanie.
—  A  co pan ju ż  za u w a ży ł p r z y  naszej 

p o lsk ie j studni?
—  Jeszcze nic, bo się troszkę zd rzem n ą

łem, a le  s iedź tu p rz y  m nie i, n ic m ówią;;, 
patrz na d rogę . Jak popa trzym y , to  zaraz 
coś zobaczym y.

W  p ie rw s ze j ch w ili w ia tr  zoba czy li. 
W  d ru g ie j ch w ili k u rzaw ę  zobaczy li. W r e 
szcie w  t r z e c ie j ch w ili na d ro gę  w yp a d a  
dzieci ca ła  grom ada. W y le c ia ły  i b aw ią  
się d la r o z ry w k i w  kucanego berka. Ba ' 
w i się O leś  i Boleś, Balia, K asia  i W erk a . 
Jedna ty lk o  m alutka A gn ieszk a  n ie  b aw i 
się, bo p iastu je  Lesia.

Szepce T u rczyn  Januszkow i do uszka: 
Słuchaj, czemu się n ie b aw i ta mała d z ie 
wuszka, p rzec ież  to n iesp ra w ied liw ie . 
P rzec ie ż  m og łaby  na zm ianę inna d z ie w 
czynka pon iańczyć trochę m ałego synka,

—  A  bo, w id z i pan, to je s t s iero tka b ie 
daczka, w y c h o w u je  ją  z łaski K lem enso- 
wa, z ła  k rew n iaczk a . N a jtru d n ie js zą  ro* 
botę j e j  p o w ie rzy , baw ić  się n ie  da, cza 
sem u derzy. I  „łuszczybochenk iem '* ją  
nazyw a.

—  O , to  rzecz  n iesp raw ied liw a , muszę 
zapisać w  notesiku.

W z ią ł notesik pan T u rczyn  i pisze, a i  
p ióro fu rc z y : —  N ie  w o ln o  pozostaw iać 
sierot b iedaczek  pod on ieką złych  lcrew- 
ninczek, trzeba  d la  nich budow ać s ie ro 
cińce nowe.

D ziec i z d rog i o d b ie g ły  ju ż  do chatv, 
ale zato idzie  d rogą  dzianoszek ja łm uż- 
n iczek, co ma kostur i koszyczek .
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Januszka Pastuszka
D ziadoszek p rzys ta je  ręce ja k  do mod

litw y  składa, patrzy  w  niebiosa i  gada:

—  A  ja  biedny na stare lata od drzw i 
do drzw i muszę kołatać i wypraszać re
sztki z  ganrea, niema nigdzie schronieni i  
dla starca.

Potelepa! się dziadoszek drogą dalej» a 
pan Turczyn  łap za notesik i pisze w  zapa
le : N ie  powinni starcy na stare lata od 
drzw i do drzw i za chlebem kołafać. M m i 
się m ieć staranie o to, b y  schroniska zbu- 
dow;; 5 biedotom.

Patrzą dale j, aż tu inw alida idzie. f£ulą.< 
się podpiera, trudno mu iść W zdycha in
w alida:

■— Na cóż' to się w o jn a  przyda? Niech 
mi kto pow ie, straciłem na w o jn ie  w  
m łodvch latach zdrowie. G dybym  bv? aie 
w o jo  wał. bvłbym  dzi£ zdrów i wesół p r r  
cował. A tak, w  młodym moim w iek a  
bądź tu na łasce u krewnych, człowieku* 
P rz y  tść rano ■—  nie nagotowano. P rzy jść

o chw ili, ju z  i naczynia pom yli. W szyst- 
im jestem ciężarem , i m łodym  i starym.

C nw ycfł pan Turczyn  notesik i w  nim 
pisze, a i  mu się wąs czarny kołysze:

—  Broń Boże nie powinno być w ojen , 
trzeba się rządzić zgodą i spokojem. Pod
kreślił pan Turczyn  to zdanie czerwonym  
ołówkiem  i m ów i:

—  M nie j w ięce j na całym  św iecie jes f 
ta sama niesprawiedliwość przecież trzeba 
dobrze m yśleć nad tem, jak  to naprawiS.

O  tak, bo naprzykład biedna K ow a
low a w  nędry dzieci chowa, a m łvnarka 
ma pięć pierzyn,co do południa pod niemi 
le ży  i ma pole i borek i złota ca ły  worek. 
Trzeba' nad tem pomyśleć, żeby  w szyscy 
dosyć m ieli. ,

—  W iesz chłopcze, gdybym  nie w ie 
dział na pewno, że jesteś małym  pastusz
kiem, myślałbym, że jesteś ministrem 
spraw iedliwości. No, dowidzenia kocha
nie, muszę ju ż uciekać, gdzie pieprz roś
nie, do Tu rcji, d a j buziaka panu ministro
w i na pożegnania.

REBUSY
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Co to?
b— Nic. Apsik! apsik . . • aï • • . 
O j, cieknie mi * noska woda» 

jak ze strumyka! — 
Na to Strach:
<— Acha, ach!
To odwilż! odwilż, bracie!
Idzie vviosnal Już ją  macie!
.*!<• nł«rłitfbne wiosny znaki:
Jatfir ta Ki* “*•

hnłwonek na to w  płacz:
— IV, na wróble straszku, skacz, 
ale ja . . . apsik! . . .
Niedoló, ze mi ciecze z noska, 
jeszcze teraz druga troska...
Bo tak jakoś mi się zdaje* 
ze kożuszek na m nie.. .  taje!
O j, nietylko ten kożuszek» 
ale i śniegowy brzuszek!
Rety! Olaboga! ,
Ta je  mi prawa śniegowa nogà! 
Ratuj mnie, miły bracie, strachu, 
bo się roztopię jak sople u dachu! 
O j, topnieje już! topnieję! —*
I  bałwanek tonie w  łzach.
!A na to powiada strach:

To słoneczko tak grzeje, 
to słoneczko przygrzewa, 
bo się  ̂wiosny spodziewa.
Oto już wiosna z za siedmiu gór 
'do nas przychodzi.
Słyszysz, bałwanku, jak' coś 

w  powietrzu śpiewa... gra... 
S ły . . .  szę. . .  aha!
To świat się cieszy! To cały 

świat śpiewa: 
wietrzyk, obłoki, obudzone

drzewa!
f«— A '. . .  apsik!
(A co to nad moją głową śniegową 
dzwoni jak dzwonek?
Lodowe serduszko całe taje we 
i #rv- mnie
na głos fen .**
*— To pierwszy poseł wiosny, 
to ptaszek, skowronek! —
I  rzeczywiście, czy słyszycie, ’ 
skowronek śpiewa już w  błękicie:

—  T irli! lir li! tir li la la! 
Słoneczko żwawo przypala!
Na świętego Grzegorza 
idzie zima do morzaj
fA wiosna 
radosna
śpieszy tu 1 co tchu!
T ir  li lu lii tir lu lu

T ir  lu lu!
— Co? Co? —  krzyczy bałwanek

śniegowy —  
Co on śpiewa, ten ptaszek?

Słuchajno, straszek! 
„Na świętego Grzegorza 
pójdzie zima do morza"?
No, to co ze mną będzie wtedy? 
O j, bieda, bieda nad biedy!
— Ano — powiada straszek —* 
co tam lamentować!
Musisz i ty, nieboże, za matlcą' 

zimą do morza wędrować.
— rA le którędy? Ale jak?
*— A tak: prosto nosa drogą 
1 nosa za nogą.
— A le ! prosto nosa, jak od tego

kichania 
nos mi się wykrzyw ił i rozdął

jak bania! 
A le! drogą! noga za nosrą! * . .  
jak nogi mnie już wcale nie

trzymają 
Od te j odwilży zmiękły, 
arną się i kuca ją ...
I T - u - u . . .  B e - e - e . . .
Źleeee.
— No, poczekaj, bałwanku. 
Teraz południe, zła pora. 
Poczekaj do wieczora.
Mrozik cie ściśnie. skrzepi
i zaraz ci się zrobi lepiej. *—» 
Ano, w  godzinę niemałą 
tak się właśnie stało. * 
Przyszedł mrozik, 
śniegowego bałwanka skrzepił, 
odrazu mu lep ref.
Utarł bałwanek nosk'fi, 
pomacał lewą nogę, 
prawą nogę i . . .

marsz w  3rogę

(Dokończenie nastąpi).
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Nasze listy
Ryga. Jadzia Chmielowska —  liścik 

otrzymaliśmy» w  tych dniach napiszę do 
C iebie Jadziu obszerniej.

Antoś Stanisław —  dłuższą odpowiedź 
Antosiu na T w ó j liścik napiszę. N ie ze 
wszÿstkiem zgaazamy się tak jak  piszesz 
Antosiu. Helenka^ Berdygan i Helenka 
Stanisławajtis —  w  tych dniach odpiszę 
na Wasze liściki.

Zygmuś O ot - Zygmusiu, nikt w ićcez z 
te j szkoły do której chodzisz nie napisał 
do Krasnoludków! czyżby nikt nie umiał 
pisać? C zy  żadne z dzieci nie czyta Kras
noludków? T y  jako harcerz powinieneś 
się tem zająć. Namów ich» niech piszą. 
Dobrze?

Kocia Łocówna i Janka Andżanówna —  
jeden pan i Gienia, znacie ją  prawda? 
opowiadali mi o Was. Myślałem że na
piszecie, a tu nic i nic. Czekam od Was 
liścików ,napiszcie, czy  lubicie Krasnolud* 
ki.

Liepaja. D orjan Zwicewicz, W ładysław 
Parpucis, Stanisław Gibner, Antoni Pal- 
czewski ~  liściki od was otrzymałem. Ga
zetkę dostaniecie a obszerniejszą odpo
w iedź napiszę. Pa, mali p rzyjacie le ! Edzio 
Zielonko —  na liścik odpiszę oddzielnie.

Ira Kordelówna. Na tw ó j liścik Irenko 
odpiszę, a przy zagadkach trzeba zawsze 
pisać co to jest, a potem dopiero dzieci 
zgadują. Wandzia Paleęka —  dziękuje C i 
Wandziu za zaproszenie na święta i za mi
ły  liścik —  postaram się odpisać C i trochę 
w ięcej, dobrze?'

W ic io  Sinkiew icz —  liścik otrzymałem 
i dostaniesz na niego odpowiedź.

Romuś,i Janek Bocianowscy —  Cieszę 
się, już dostaliście gazetkę. Bardzo je 
stem ciekaw waszych cenzurek.

Zyta Czerniawska —  Maleńka, piszę ci 
duży, duży Ust jako odpowiedź i jak tylko 
będzie skończony to zaraz Ci go poszlę.

Kenia Kordelówna —  Ty, Reniu napew-

no mieszkasz niedaleko fabryki, ze tak 
w yraźn ie słyszałaś wybuch, no i dlatego 
pewnie tak się przestraszyłaś. Napiszę do 
C ieb ie jeszcze.

Henia Boller, O to Dąbrowski —  liściki 
W asze otrzymałem i piszę ju ż 'd o  .Was od
powiedź.

Reginka Kupalińska — Liepaja ^
Cieszym y się razem z Tobą, Reg inko, 

że masz możność słuchania pięknych audy
c ji i do tego jeszcze z Polski. Dlaczego ten 
czarny chlebuś śmiał się, naprawdę nie 
mogliśmy odgadnąć, ale mamy na to radę. 
W  przyszłym  numerze wydrukujem y to 
T w o je  opowiadanie i zapytamy dzieci, 
dobrze?

W odzio i Renia Chmielewscy —  List 
T w ó j Renin i podzię kowanie Wódzia otrzy
małem. W  odpowiedzi naptlszę obszer 
n iej. List i Wiersz dla R en i(do Daugay- 
pilsu wysłałem.

Dangawpils. Reginka W iężanówna — 
Jeszcze wprawdzie niema fReniu odpo
w iedzi z Polski, ale jest liścik dla Ciebie 
od Reni Chm ielewskiej z  Łiepaji. Prze
syłamy Ci go i bardzo’ bym  * ię  ucieszył 
jak  zostaniecie dobremi przyjaciółkam i.

Mieczuś Kokin ‘— W prawdzie ju ż dość 
dawno otrzymałem Mieczusiu T w ó j list, 
a teraz dopiero odpisuję. Jak przeczytasz 
pierwszą stronę Krasnoludków to będziesz 
w iedział dlaczego. Teraz już mi nic nie 
jest i szykuję C i w ielk i list, który w  tych 
dniach otrzymasz.

Cześ Szklennik, Michaś Samowicz — 
odpowiedzi napiszę Wam V  tych dniach.

Rezekne. Michaś, C z a ł y —  Michasiu, 
co tak zawzięcie m ilczysï? Myślałem że 
poznamy się b liżej, a tymczasem po two
im pierwszym liście, ani słowa więcej. 
Czekam. •

 a s   ą g  j
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